Rok XV. 


Biuro Redakcyi i 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 


księrarnie, oraz po zagranieami guberni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „ 


w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Najwyższy Ukaz Imienny 
do Rządzącego Senatu. 


Od r. 1864 wydany został cały szereg praw mają- 
cych na celu utrwalenie na zachodniem pograniczu 
cesarstwa posiadłości rosyjskiej ziemskiej i zbliżenia 
go z pozostałemi częściami państwa, 

Obecnie uznaliśmy za dobre, w duchu pomieniouych 
pruw i w dalszem ich rozwinięciu, ustanowić oddziel- 
ne przepisy czasowe co do nabywania przez endzo- 
ziemeow ną własność, albo w cząsowe posiadanie i 
użytkowanie majątków nieruchomych, w niektórych 
guherniach na zachodzie Rosyi. 

Wskutek tego zgodnie z uchwałą komitetu mini- 
strów, rozkazujemy: 

1) W dziesięciu guberniach Królestwa Polskiego, a 
także w guberuiach: bessarabskiej, wileńskiej, witeb- 
skiej, wołyńskiej, grodzieńskiej, kijowskiej, kowień- 
skiej, kurlandzkiej, lifaadzkiej, mińskiej i podolskiej, 
poddani zagraniezni nie mogą w przyszłości naby- 
wać w jakikolwiek sposób, ani też na jakichkolwiek 
zasadach dozwolonych przez ogólne i miejscowe 
prawa, poza obrębem miast portowych i innych osad 
miejskich (oprócz wypadków wyłuszezonych w art. 
3im niniejszego ukazu) prawa własności majątków 
nieruchomych, ani też prawa władania i użytko- 
wania z majątków nieruchomych, niezależnego od 
prawa własności w ogóle, w szczególności zaś wy- 
pływającego z umowy o najem lub dzierżawę. 

Uwaga I, W guberniach Królestwa Polskiego pod- 
danym zagranicznym zabrauja sięrównież zawiadywąć 
majątkami nieruehomemi, położonemi po za obrębem 
osad miejskich, w charakterze pełnomocników; lub za- 
rządających (administratorów). 

Uwaga IT. Ustanowione w art. 1 ograniczenie praw 
poddanych zagranicznych ee do władania i użytko- 
wanin z majątków nieruchomych, położonycii po za 
obrębem miast portowych i innych osad miejskich 
nie stosuje się do najmu domów mieszkań i willi na 
użytek czasowy lub na własne mieszkanie. 

2) W miejscowściach oznaczonych w art. 1-ym 
niniejszego ukazu, poddani zagraniczni mogą zabez- 
pieczać prawo przywilejowego zaspokojenia swoich 
należności przez przyjmowanie na zastaw majątku 
nierichomego, ale podobne zabezpieczenia i w ogóle 
egzekwowanie pretensyj z długów, uie mogą pocią- 
gać za sobą áni nabycia na własność takiego mają- 
tku, ani też objęcia w rzeczywiste władanie lab w 
użytkowanie (ustawy sądowe Cesarza Aleksandra IT- 
go, kodeks post. sąd. art. 1063, 1064, 1129, 1171, 
1178, 1175, i 1209; kodeks eywil, gub. Król. Pols, 
art. 2071, 23072, i 2085—2091; zbiór miejsc. praw 
cyw. gub, nadbalt, aris 1336, 1412 i 1457). 

3) Co się tyczy prawy cudzoziemców do dziedzicze- 
nia majątków nieruchomych, położonych po za obrę- 
bem miast portowych i iunych osad miejskich, naste- 
pne ograniczenia mają moe w miejscowościach wy- 
mienionych w art, 1. 

a) dziedziczenie według prawa w prostej linii z- 
stępnej i między małżonkami majątku pozostałego po 
zagranicznym poddanym, dozyyalą się na istniejących 
ząsadach, jeżeli spadkobierca osiedlił się w Rosyi 
przed wydaniem niniejszego ukazn; 

b) we wszelkich innych wypadkach dziedziczenia 
według prawa, oraz w razie dziedziczenia z testa- 
mentu, zagraniczny poddany jest obowiązany w cig- 
gu trzech lat od chwili nabycia prawa do majątku, 
takowy sprzedać podlanemn rosyjskiemu; 

e) przy nieząchowaniu przepisanego w punk. b) 
prawidła, majątek z rozporządzenia władzy guberni- 
jalnej obejmuje się w opiekę i sprzedaje przez pub- 
liczną licytacyę we właściwym rządzie gnbernialuym 
a otrzymana ze sprzedaży suma, po potrącenia z niej 
wydatków ną administracyę i sprzedaż, wypłaca się 
spadkobiercy. 

4) Działanie postanowień ograniczających, wyła- 
szczonych w punk. b,i c, poprzedniego artykułu, roz- 
ciąga się na wypadek nabycia przez cudzoziemców 
prawa własności majątków nieruchomych przez akty 
dopełnicne przed opublikowaniem niniejszego ukazu, 
jeżeli wyżej pomienione osoby nie weszły w rzeczy* 
wista posiadanie tych majątków. 

5) Zawarte według ustanowionego porządku na o- 
kreślone terminy umowy i akty, na podstawie któ- 


ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


Petroków, dnia 31 Maja (12 Czerwca) 1887 r. 


W MIEJSCU: 
rocznie . , . rs 3 kop, — 
półrocznie. . . rs. 4 kop. 50 
kwartalnie. . „ rs.— kop, 75 
Cena. pojedyńczego unmeru 
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Redakcyja, obiedwie 


w Będzinie 
Rajchman i Frendler”|w Brzezinach 
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za 1 razowe po kop. 7 za wiersń 
petitu Inb za jego miejsce, 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz 


za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 


Reklamy po 10 k. za w. petitu. 


Cena ogłoszeń zagranicznych po 
kop. od wiersza. 
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w Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan, 
„ Krzemieniewski Jul. w Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
„ Tomaszewski J. | 


W. Grass. 


„ Janiszewski Leopold 


Faskn 
w Łodzi 


w Rawie „ E, Sulimierska, 


rych poddani zagraniezni w miejscowościach wymie - 
nionych w art. 1, nabyli przed opublikowaniem niniej- 
szego ukaza prawo władania lub użytkowania mająt- 
kami nieruchomemi po za obrębem miast portowych 
lub innych osad miejskich, nie mogą być po upływie 
wyrażonych w nieh terminów, ani wznawiane, ani 
prolongowane (oprócz umów wyłuszczonych w uwadze 
HM do art, 2 i w art. 2 niniejszego ukazu). 

5) Moc i działanie postanowień poprzednich artyku- 
łów, rozciąga się w równej mierze na towarzy stwa, 
kompanie i stowarzyszenia handlowe i przemysłowe, 
uformowane na zasadzie praw zagranicznych, cho- 
ciażby nawet otrzymały one pozwolenie operowania 
w granicach Rośyi. 

% Wszelkie układy zawarte w celu naruszenią lub 
obejścia niniejszego ukazu są uważane za nieistnieją- 
ce, 

8) Jeżeli wspomniany w poprzednim art. 7 układ 
zostanie wykrytym przez miejscową władzę główną 
lub gubernialną, to po zebraniu koniecznych wiado- 
mości, jakie rzeczonym władzom obowiązane są na- 
tychmiast dostarczać zarówne sądowe jak i wszelkie 
inne władze i osoby urzędowe, jenereł gubernator 
lub gubernator, za pośrednictwem specyalnie upełno- 
mocnionych do tego osób (w guberniach Krółestwą 
Polskiego przez prokuratoryę, a w guberniach kar-- 
landzkiej i liflandzkiej przez pomocników prokuratora 
gubernialnego),wytaczają we właściwym sądzie proces 
o rozwiązanie zawartego układu lub dokonanego aktu. 
Sprawy ta prowadzą się w porządku ustanowionym 
dla spraw zarządu skarbowego. 

Rządzący senat ma wydać odpowiednie rozporzą - 
dzenie celem wykonania niniejszego, 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
podpisano: 

ALEKSANDER. 
W Gatczynie 
14-go marca 1887 r. 


(Eram, Wiest.) 


Wiadomości Bieżące. 
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— Załobny obrzęd. Zapowiedziane 
na 7 b. m. nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Wilhelma Olszańskiego, i wmurowanie 
tablicy pamiątkowej, odbyło się przy ucze- 
stnietwie wielu dawnych uczniów zacnego 
rektora oraz kilku osób z familii, przyby- 
łych z Warszawy. Egzekwie odprawił ksiądz 
prefekt Sałaciński, również wychowaniee 
tutejszego ginnazyjum. 

Rożrzewniający zaiste był to widok, 
patrzeć jak ludzie różnego wieku i różnych 
stanowisk, wszyscy należący, do czoła 
miejscowej i okolicznej inteligencyi, zero- 
madzili się społem na ten smutny obchód, 
do tegoż samego kościoła pijarskiego, w 
którym niegdyś w uczniowskich jeszcze 
mundurkach klękali codziennie, a za nimi 
niby surowy stróż moralności, stawał Ol- 
szański rektor, „poczciwym ćwikiem* przez 
nich przezwany. Pamiętamy go także, jakby 
dziś, stojącego w okularach przy wejściu 
do kościoła, po stronie prawej, i gromiącego 
defilujących parami, jeśli u którego z nich 
spostrzegł kolorowy krawat, świecącą spin- 
kę lub spodnie w butach... 

Nikt jednak nie pamięta, aby go kiedy- 
kolwiek spotkała za podobne drobnostki po- 
ważna jakaś kara—broń Boże! Ale bo też 
ś. p. Olszański był prawdziwie kochającym 
nas ojcem, ale nie wzbudzającym postrach 
„belfrem”, Młodzieńcze serca poznać się na 
charakterze swych przewodników umieją i 
umieją też zawsze ocenić moralną ich war- 
tość. Najlepszym tego dowodem jest dzi- 
siaj owa trwała pamięć o nieodżałowanej 


pamięci Olszańskim i miłość doń tak żywo 
przechowana w sercach jego wychowańców, 
która ujawniła się na wtorkowym żało- 
bnym obrzędzie, odbytym z inicyjatywy b. 
uczniów zmarłego: pp. T. Chrzanowskie- 
go i A. Gołembowskiego, radców tutejszej 
dyrekcyi Kredytowej, oraz budowniczego 
Bąkowskiego który sympatyczną myśl ich 
rozwinął i urzeczy wistnił. Obstalowana prze- 
zeń tablica pamiątkowa, wmurowana zostą= 
ła po lewej stronie wielkiego ołtarza. W 
ramach wypukłych z białego kararyjskiego 
marmuru, widzimy czarną, również marmu= 
rową tablicę, na której wycięto złocony na- 
pis tej treści: „D. O. M. s. p. Wilhelm Ol- 
szańskt, magister filozofii b. Uniwersytetu War- 
szawskiego, profesor i inspektor gimnazyjum 
w Piotrkowie. Ur. d. 6 kwietnia 1803 r.— 
umarł 5 sierpnia 1871 r.-- Wzorowemu prze- 
wodnikowi i opiekunowi młodzieży wdzięczni 
uczniowie pamiątkę tę kładą, prosząc o wiest- 
chnienie za wieczny spokój Jego duszy.” 

Ci, którzy rozproszeni po świecie, nie mo- 
gli przyjąć udziału we wtorkowym obrzę- 
dzie, łącząc się duchem z inicyjatorami i 
uczestnikami jego, pozamawiali jednoczesnie 
nabożeństwa u Świętego Krzyża i Karme- 
litów w Warszawie, wreszcie w Sumach i 
Charkowie. Ta solidarność uczuć wszy» 
stkich kolegów starszych i młodszych zdaje 
sią mówi samą za siebie. Ta cześć i miłość, 
jaką żywi dla swych szkolnych przewod- 
ników dzisiejsze starsze pokolenie, będąc o+ 
czywistym dowodem moralnej wartości daw= 
nych nauczycieli, powinna być jednocześnie 
dla ich dzisiejszych następców przykładem 
i wskazówką, jak mają zdobywać sobie 
serca młodzieży. Mogą je oni zdobyć jedy= 
nie — sercem, bo tylko „miłość miłością 
się płaci“, bo mie samolubna ale tylko 
prawdziwie rodzicielska troską o przyszły 
los tej młodzieży zdobyć im może jej serce. 

M. D. 

— Pierwsza komunia S-tı. 261 
dzieci (w tej liczbie 127 chłopców i dziew- 
czyn 134) z tutejszej katolickiej parafii 
przystępowało po raz pierwszy do komunii 
S-ej w kosciele farnym 5 b. m, w 
dzień Ś-ej Trójcy po długiem i należytem 
przygotowaniu przez księdza Sobczyńskiego, 
Mszę S-tą celebrował i udzielał komunii 
S-tej ksiądz Kobyliński. Przemowy dwie na 
Kazalnicy i po jednej przy chrzelelnicy i 
konfesyjonale wygłosił dla dzieci Ks. Sob- 
czyński. Po ukończonym akoie ciż kapłani 
wkładali dziatkom na szyję medaliki pamią- 
tkowe. Kościół był przybrany w wieńce 
z liści i kwiatów, Dodajemy tu wiado- 
mość, że wprowadzenie uroczystej I-ej Ko- 
munii nastało tu 1872 r. trwa więc ten zwy- 
czaj bez przerwy lat 16. 


— Zebranie. W dniu 14 (2)b. m.to 
jest w nadchodzący wtorek odbędzie się w 
sali p. Skibińskiego o godzinie 5-ej po pos 
ładmiu zebranie członków stowarzyszenia 
spożywczego, na które JW. prezydent 
miasta wzywa życzących sobie przyjąć u- 
dział w wzmiankowanem stowarzyszeniu, 
Uważamy za zbyteczne przypominać tu je- 
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szcze raz, jak dalece pożytecznem będzie to 
stowarzyszenie; pisaliśmy już o tem wielo- 
krotnie, mamy więc nadzieję, iż organizu- 
jące się stowarzyszenie zyska odrazu licz- 
nych członków. Ustawę drukowaliśmy w 
M 42 i 48 „Tygodnia” z roku zeszłego. 


— Zjechali do naszego miusta artyści 
dramatyczni: p. St. Trapszo i p-ni G: 
Snieżko-Zapolska z zamiarem urządzenia 
dwóch wieczorów dramatycznych w Sobotę 
i Niedzielę t, j. 1l i 12 b. m. P-ni G. 
Śnieżko-Zapolska jest utalentowaną artystką 


i znaną jako autorka; p. Trapszo zaś 
jest ulubieńcem publiczności poznańskiej. 
Między innemi odegrane być mają „Mąż 


w bawełnie” komedyja w 1 akcie ze śpie» 
wami, „Łapka na myszy” komedyja w l 
akcie, oraz p. Trapszo wypowiedzieć ma 
humorystyczny monolog Coquelin'a p. t. 
„Mucha”. 

— W Ojcowie, przy kopaniu studni 
na folwarku Czajowice, pokazało się nie- 
dawno żródło wody silnie żelazistej, Doko- 
nana analiza tejże wody wykazała, że wo- 
da czajowieka, obok kwasu węglowego, za- 
wiera o wiele więcej żelaza, niż znane wo- 
dy zagraniczne, jak Szwalbach, Pyrmont, 
a nawet Żegiestów i Krynica, Ponieważ 
Ojców posiada wszelkie warunki, aby stać 
się miejscem kuracyjnem, przeto wobec od- 
krycia źródła żelazistego, jakiego w Kró- 
lestwie nie mamy, oraz wobec znacznych 
kosztów, jakie wyjazd za granicę za sobą 
pociąga, myśl założenia w Ojcowie miejsca 
kąpielowego leczniczego uznać należy za 
wyjątkowo szezęśliwą, W takim razie Oj- 
ców stalhby się może najznaczniejszem na- 
szem miejscem kapielowem. Przedsiębiorstwa 
podobnego podjąćby się powinna spólka 
kapitalistów, zwłaszcza że zyskałoby ono 
niewątpliwe powodzenie, 

— 8 dalszego przebiegu śledztwa 
w sprawie morderstwa popełnionego na Bu- 
gaju, o którem donosiliśmy w poprzednim 
numerze, okazuje się, że celem zabójstwa 
był rabunek ale nie zemsta, jak poezątko- 
wo przypuszczaliśmy i żę sprawey takowego 
już wykryci i zamknięci zostali. Na ślad 
złoczyńców natrafiono dzięki temu, iż je- 
den z nich był widocznie w walce z 
zamordowanym raniony i przy badaniu 
nie umiał wyjaśnić pochodzenia rany, Śle- 


Warkocze Maryni. 
Naśladowanie Jozefa Montet. 
(dokończenie), 


Pewnego poranku, po wyjścia Jasia, jak 
zwykle dla wyszukania zajęcia, Maryni zbie- 
rało się na płacz. Tylka pięć złotych zosta- 
lo, tylka pięć złotych; zaledwie parę dni 
można za to wyżyć—i to z jaką trudnością!.,. 
Odwrotna strona medalu zaczęla się ukazy- 
wać. Ubierała się, wzdychająe głęboko. Przy 
czesaniu spostrzegła, że brak jej szpilek. 

—_ Dobrze! jeszcze jeden wydatek, szepnęła. 

Wyszedłszy na ulicę, wstąpiła do najbliż- 
szego fryzyjera i zażądała paczki szpilek 
za cztery grosze. Artysta fryzur czesuł wla. 
śnie promień jasnych włosów, zawieszony 
na ówieczku, wbitym w ścianę, 

— Panienka nie potrzebuje tego? —zaga- 
dnął uprzejmie, wskazująć wzrokiem pyszny 
Warkocz. 

— O pie—i chwała Bogu, bò to musi 
dużo kosztować, 

— Hm! około pięciu rubli, 

— Ten jeden promień? 

— Tak ten jeden, przecież robotą coś 
warta. 

— Zapewne! a i włosy kosztować muszą. 

— Naturalnie, za te zapłaciłem trzy ru= 
ble. 

— Trzy ruble! w takim razie za wiele ja 
ich posiadam? 

— Zobaczmy, jeśli łaska, 

Marynia wyjęła grzebień i złota kaskada 
spłynęła aż do ziemi, 
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dztwo jednakże w dalszym ciągu jeszcze 
się energicznie prowadzi. 

— Zabójstwo. W nocy z ubiegłego 
wtorku na środę na szosie do Sulejowa 
prowadzącej, we wsi Przygłowie. okoliczni 
włościanie zatrzymali przed karezmą bry- 
ezkę, na której siedziało dwóch żydów. Po- 
niewąż konie w tej bryce jakoby miały być 
kradzione, starano się jadących zatrzymać, 
z czego wywiązała się bójka, w której je- 
den z jadących żydów, mianowicie Jankiel 
Liberman 75 letni kupiee z Sulejowa poniósł 
tak ciężkie obrażenia na całem ciele, że za- 
nim odwieziono go do urzędu gminnego w 
Sulejowie, ducha wyzionął, Towarzysz jego 
ratował się ucieczką. Śledztwo w toku, 


— Wpiększenie miast przez zakłada- 
nie wirydaży na większych placach lub 
wysadzanie drzewami szerszych ulic, jest 
zawsze pożądanem i upragnionem. Jesli 
ulice naszego grodu, są, jak słyszymy, za 
wązkie do tego i przez obawę zaciemnienia 
okien i zapuszczenia wilgoei w murach, 
munieypalność nie myśli o wysadzenin drze- 
wami ważniejszych ulic—to bezwarunkowo 
mogłaby pomyśleć o zaprowadzeniu wiry- 
daży lub przynajmniej obsadzenin kaszta- 
nami większych placów, jak pobernardyń- 
skiego i Rynku dawnego. Jakby to przy- 
czyniło się wielce do upiększenia tych pla- 
ców, najlepszym dowodem jest tych kilka 
drzew kasztanowych, zasadzonych przed 
paru laty na placen po-bernardyńskim wzdłuż 
domu p. Skibińskiego. 

— Jeszcze raz błagamy odnosna 
władzę, aby stróżom nakazała zaniechąć 
zamiatania ulie w godzinach popołudnio- 
wych, kiedy jest największy ruch i kiedy 
ludziska po pracy całodziennej wychodzą 0- 
detchnąć świeżem powietrzem, Nie będzie 
również zbytecznem prosić o nakazanie po~ 
lewania ulie zwłaszcza w dnie skwarne, 
gdy kurz usiluje zadusić przechodnia, na- 
wet bez udziału w tem miotły naszych 
terberów. 

— zmiana rewirów. Zjazd sędziów 
pokoju zmienił dotychczasowy podział mia- 
sta na rewiry sądów pokoju. Obeenie linija 
oddzielająca rewir pierwszy od drugiego 
idzie wzdłuż Alei, przechodzi przez plae 
Aleksundryjski, następnie zbacza uliczką 
obok domu p. Majewskiego do ulicy „Mos- 


4 I N: 


— Slicznosci! —zuwolał zachwycony fry- 
zyjer,—cóż za włosy! 

W tem przewąchnjąc interes, dodał: 

—— Panienka ma za... no, tak chege auto 
zapłacić—za dwadzieścia pięć rubli. Czy są 
da sprzedania? 

— Nie teraz, odpowiedziała Marynia, zwi- 
jając je zręcznie na wierzchu głowy. Ale 
może póżniej. Wychodzą mi od pewnego 
CZUBU. 

-— Moglibyśmy się zgodzić! Kupuję także 
promieniami. 

— Dobrze, dobrze, Pomówimy o tem. 

I Marynia zamyślona powróciła do siebie, 
Jaś właśnie wrócił na śniadanie, 

— Cóż ty powiesz—zawołała śmiejąc się 
Marynia,—gdy się dowiesz, co mi przed 
chwilą proponował fryzyjer z tej ulicy, 

— Cóż takiego? 

— Chciał mi dać dwadzieścia pięć rubli 
za moje włosy. 

— Cóż za szaleństwo! 

— [hl któż tam wie! Gdy nam zbraknie 
pieniędzy, będzie to może jedyna ucieczka... 

Jaś wpadł w straszny gniew, mówiąc, że 
gdyby ona poważyła się zrobić coś podob= 
nego, to on, uchl nie wie nawet coby zro- 
bił! Tak! nie wie, Alc... Z tem wszystkiem, 
tylko kobiety mogą coś równie głupiego 
wymyślić. 

Marynia milczała. 

* 

W tydzień później, gdy się czesała, Jaś 
wszedł nagle do pokoju. 

— Do widzenia, — rzekł całując szyjkę 
żony, Wtem spojrzał na jej włosy, 


w ——— 
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kowskiej” i idzie dalej ulicą cmentarną. 
Część miasta po lewej stronie, idąc od Alei, 
stanowi rewir I-szy sędziego p. Mołczanowa, 


prawa zaś strona ulega kompetencyi sędzie- 
go pokoju II-go rewiru—p. Matrosowa. 


— Hłozpoczęła się gruntowna re- 
paracyja tutejszego magistratu; wszystkie 
pokoje, przeznaczone na biuro, mają być 
odświeżone, drzwi i okna przepasowane i 
odpokostowane; w sali zebrań zaś ma być 
dana nowa podłoga. 


— Studnia obok posesyi p. Gli- 
wieza vis—à—vis ulicy cmentarnej oddaw= 
na zapadnięta restauruje się, Dotychczaso- 
we drewnianc oeembrowanie ma być zamie= 
nionem na murowane, sklepione, na wierz- 
chu zaś stanąć ma okazała pompa. Odbu- 
dowanie tej studni było oddawna pożąda- 
nem przez okolicznych mieszkańców. 


— WFeryje w sądzie okręgowym piotr- 
kowskim rozpoczynają sią z dniem 15 (27) 
czerwca r. b. i twać będą do d. 15 (27) 
września, Przez ten czas wydział cywilny 
sądzić będzie raz w tydzień, kryminalny zaś 
w pierwszej połowie feryi raz, a w drugiej 
dwa razy tygodniowo. 


— Uceta nieboszczyków. W koń- 
cu zeszłego tygodnia wieczorem przecho- 
dząca aleją mieszczka tutejsza zwróciła u- 
wagę na szelest jakiś wychodzący ze starego 
ewangielickiego cmentarza, Zaciekawiona 
weszła na cmentarz. Tu usłyszała tajeia= 
nieze jakieś szepty i brzękania dające się 
słyszeć jakby z pad ziemi, tHostąpiwszy parę 
kroków, przekonałą się że glosy tajemnicze 
rozlegają się w jednym z grobów, których 
do kilkunastu jest przystęp z powodu za- 
walenia się sklepień. Pszerażona „dała no- 
ge” i zawiadomiła swego męża o „stra« 
chach”, Wkrótce więc nie wierzący w stra- 
chy mąż zjawił się na ementarzu w towa- 
rzystwie swego sąsiada, Skoro jednak zbli- 
żyli się do tajemniczego grobu, z pod nóg 
ich wyskoczyły dwie męzkie postacie, które, 
przesadziwszy parkąn, umknęly, W grobie 
znależli nusi ciekawi obok nupół rozsypa- 
nej trumny i resztek szkieletu, szezątki bie- 
siądy, butelkę z wódką, perę kieliszków, 
papierosy ete. Widocznie zapadające się 
groby służą za przytułek nocny włóczęgom 
i rzeżimieszkom. 


— Wiesz —to śmieszne, ale zdaje mi się, 
że twoje włosy zciemniały. 

— Tak myślisz? —odparła Marynia, zwi- 
jująe szybko włosy obu  rękami..,— Być 
może, wychodzą mi trochę od pewnego cza- 
Btls+4; 

— Kup jaknajprędzej wody odradzającej, 
są przecież na to sposoby... 

— Ehk! dzieciństwo, 

Tydzień znów minął. Jaś schyliwszy się 
nad łóżkiem aby pożegnać Marynię, która 
dnia tego. ociągała się trochę z wstawaniem, 
zawołuł przerażony: 

.— Ależ, to rzecz oczywista, moja droga, 
że twoje włosy wychodzą! 

— Tak, tak, szepnęła Marynia, kryjąc 
główkę w poduszki. Wychodzą ciągle, Gdy 
stracę wszystkie, przestaniesz mnie kochać... 

— Zle dziecko, zasługujesz na to, za te 
brzydkie słowa. — Ale bądź spokojna, jesli 
dzisiaj dobiją tragu, odrosną ei włosy, za- 
ręczaim, 

Punkt o 12 tej, Jaś wracał do domu z 
takim pośpiechem, że o mało drzwi nie ro- 
zbil 

— A col umową zawarta! Zdaje się że 
mam talent! Będą mi płacić sto rubli mie- 
sięcznie i za pierwszy miesiąc z góry. Wi- 
dzisz, opakowany jestem banknotami! 

Tu z tryumfem rzucił na stół paczkę 
pieniędzy, Marynia zdumiona, przyglądała 
mu się z zachwytem, 

— Ależ, mój Boże — zawołała nagle—co 
znaczą te butelki? 

— To dla powrócenia 


mojej włosów 
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— Ziemi w rękach cudzoziem- 
ców w guberni piotrkowskiej jest: w pow. 
piotrkowskim morgów 5,513, — będzińskim 
16,581 ,— łaskim 1190, łódzkim 41,—nowo- 
radomskim 9,090, —rawskim5,4838, — często= 
chowskim 4,448 czyli z ogólnego obszaru 
831,460 morgów, w rękach cudz. znajduje 
się 44,546, 

— Mapa. „Warsz, Dniew.” pisze; W 
wykonaniu Najwyższego rozkuzu z dnia 8 
kwietnia 1880 r. eo do sporządzenia mapy 
przemysłu górniczego części powiatu bę- 
dzińskiego gubernii piotrkowskiej i p. ol- 
kuskiego gubernii kieleckiej, minister dóbr 
państwa delegował dò rzeczonych gubernii 
górniczą „partję”, której prace na miejscu 
badania trwać mają 6 miesięcy, 

9 

— Bejeniura w Zarkuech. Se- 
kreturz wydziału hypotecznego w Łasku p. 
Zlasnowski mianowany został notaryjuszem 
w Żarkach na miejsce zmarłego Bolesława 
Szmidta. 

— Wominacyja. W tych dniach 
G:tym radą  dyrekcyi szczegółowej tow 
Kred. Ziemskiego nominowany został p. 
Władysław Olszewski z Niewiadowa. 

— „Goniec urzędowy w N 106 
ouvłausza dymissyję mianowanego niedawno 
p. o. sędziego sledezego Kemskieyo powia- 
tu Archangielskiej gubernii p. Władysława 
Sudry, udzieloną mu na jego żądanie, Ten 
że Goniec zamieszcza nominucyję b. sekre- 
tarza sądnw okręgowego piotrkowskiezo, 0s- 
tutnio zas p. 0, sędziego śledczego I rewiru 
Ochańskiego powiatu Permskiej gubernii, 
p. Bogumiła Waulewskievo, na towarzysza 
prokuratora sądu okręgowego w Wiatce, 

— Celem odserwowajia tegorocz- 
nego. zaćmienia słońca, jakie ma być widzia- 
ne w d. 19 sierpnia, organizuje sią podobno 
przez kilku młodych ludzi z Piotrkowa 
wycieczka do Wilna, które jest punutem 
nujblizszym, z jakiego zućmieme będzie 
widzialne. 

— Miewizył dorocznej w tutejsze) dy- 
rekcyi szczegółowej dopełnił w ubiegłym 
tygodniu rudea dyreacyi głównej p. Wierz- 
chlejski, 

— Na licytacyi odbytej w ubieuty 
wtorek w miejscowym Buuku Państwa, na 
wewnętrzny przeróbkę gmachu w celu do- 


panil—Dwanuscie flukonów z 
firm.. Opróżniłem perfumeryje. 

— Idales za to ile ? 

— Dwanascie rubli, nie więcej. 

— Al—zawołała,— oto dobry zrobiłeś nas 
bytek] 

— A to czemu? 

— Ależ, mój biedny Jaśku, moje włosy 
nie wychodziły mi wcale. Patrz! —I rozpu- 
szezając swą plową ezuprynkę, pokazała po- 
wycinane pasma, A gdy mąż jej patrzył 
nieprzytomny prawie ze zdumienia, wybu- 
chła szczerym śmiechem, Jaś zbliżył się 
szybko do żony, i sprawdzające zniszczenie: 

— To niepodobna! —zawołał złamunym 
głosem. 

— Dlaczego niepodobna? zapytala Ma- 
rynia. 

A Obcięłaś?., Twoje cudne włosy obcię- 
łaś 


— Mój Boże! trzeba było żyć z ezegoś 
od paru tygodni, gdy już nie mieliśmy gro- 
SZĄ» 

Jaś stał ehwilkę milczący, bez ruchu, 
Potem łagodnie, przycisnął żonę do serca 
i ucałował jej czoło, A gdy ona przytuliła, 
się doń cichutko, dwie wielkie lzy spadły 
na jej włosy. 

— Oj ty dzieciaku, szepnęła z uśmiechem, 
miejże rozum. OQdrosną po tych dwóch kro- 
plach rosy, które nierównie więcej są warte 
od tych dwunastu flakonów. 


najlepszych 


St, Korczak. 


godniejszego rozlokowania biura, utrzymał 
się kupiec tutejszy Dawid Fejgin za zade- 
klarowaną sumę rs, 3035, 


— Zwracamy uwagę naszych ozy- 
telników na wyborne dwa artykuły wstępne 
„Gazety polskiej” NM 121 i 122, p. t. „Po- 
lityka Słowiańska” i „Pod osłoną racyi 
Stanu”. 


— Ograniczenia cudzoziemców. Jedna 
z osób, biorących udział w projektowaniu nowych 
środków przeciwko przemysłowi endzoziemskiemu, 
zapewniała redakcyję Kraju, że wszystkie projekto- 
wane zmiany prawodawcze i administracyjae w Kró- 
lestie Polskiem nie bedą sią stosowały do żywiołu 
krajowego. 


— Opodatkowanie wody sodowej. Mi- 
nisteryjum finansów zbiera obecnie wiadomości Stam 
tystyczne o produkcyi wody sodowej, napojów gazo- 
wych, oraz obrocie handlowym tychże fabryk. Dane 
te posłużyć mają do obłożeni:. produkcyi tej nowym 
podatkiem w formie banderoli. W sprawie używa- 
nia do napojów gazowych rumu, koniaku i t. p. Mas 
Ją być również wydane nowe przepisy. 

— Bzienniki petersburskie donosza, iż 
kwestyja ¿ła od chmielu zagrauicznego błizką jest 
rozstrzygnięcia, Wszystkie podauia chmielarzy kra- 
jowych znajdują się obecnie w rękach komisyi zaj- 
mującej się rewizyją tary? celnych. 


,— Powiasika nagrodzona na konkursie Gazety 
Świątecznej w r. z. p. t. „Zgoda buduje, niezgudz nì- 
szezy”, wyszła z druku nakładem księgarni krajo- 
wej. Autorom tej powiastki jest p. Jan Kowerski, 


Premjówki ma raty. Gazeta Sądowa zamie- 
sciła w ostatnim numerze obszerny artykuł, którego 
antor p. M. Kramsztyk dowodzi, iż sprzedaż poży- 
czek premiowych na raty nie jest niczem innem jak 
tylko urządzauiem niedoawolonej lotsryi, ponieważ 
nabywający pożyczki rachują głównie na wygraną 
jaka może przypaść na nabyty bilet i jaka zwykle 
podług umowy ma niby to stanowić własność uabyw- 
cy, Choćby dò dnia ciągnienia jedna tylko rata ui- 
szczoną została Takie zaś loteryje przewidziana Są 


i zakązane art, 47 ust. o kiwach i z tego powodu 
umowy o nabycie premjówek na raty Są nieważne. 


— Senat rządzący orzekł, iż prezes sądu 
(kręgowego nie może wyznaczać na obrońcę z urzę- 
dn w sprawie kawiej, adwokata przysięgłego, skoro 
sąd wyjeżdźa dla osądzenia jej do miasty, w którem 
tenże udwokat stile nie mieszka, 


Czasopłsme „Zycie nkończywszy w 
dodatku drak „Prometeusza rozpętanego*. dramatu 
Shelicy'a i „Jak son“, głośnej powieści Barrili'ego, 
rozpoczęło obacuie drak poematu Henryka Heiue'go 
„Adta Trol“ (Seu mocy letniej) w tłomaczeniu Ma- 
ryi Kowopniekiej i powieść hiszpańską B. Peraza 
Galtdos'» „Donia Perfekta“, Z wyboru powyższych 
zeczy, łatwo przyjść do wniosku, jako Biblioteczka 
„Żyvia”, taki bowiem zbiorowy tytuł noszą dodatki 
tegoż pisma, cennemi utworami zamierza obdarzyć 
czytelników swoich, Uzuanie ogóła niomylnie wślad 
pójdzie za samienną pracą i pełnym Smakn- kierun- 
kiem Redakcyi „Zycia*, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc maj 1887 r. 


a) Stan powietrza i obłoków, 

1) Srednia temperatura z miesiąca -~ 10% R. naj- 
wyższa z doby-j-14,79, najniższa średnia 4 doby-|-5,70; 
najwyższa æ dnia --180, majniższa z nocy 4-20, 
Maj zeszłoroczny dał --11,40 Ri 

2) Barometr 747 mm, pomiędzy 737 i 759 mm. 

3) Wilgoć 81 atosunkowego nasycenia pomiędzy 
40 i 100. > 

4% Wiatr zach, i odmiany 18, wsohodni 11, połudn. 
7, północ. 6 razy.” 

5) Dni jasnych 7, 
20 vazy, grzmot 2 r 

6) Ozon. Srednia z doby 1,3, z dnia 1, z nocy 1,6. 
Zabarwienie mocne 5 razy, średnie9 r. Nie zabarwiały 
się ozonoskopy podczas dni 6. 


w części jasnych 14, deszcz 


by Slan zdrowotny. 

Ospa zjawiała się znacznie częściej, niż w mie- 
siącn poprzednim, gtakując przeważnie osobniki nie 
szoózepione. Do częstszych także mueżały zapalenia 
oskrzeli, płue, eumatyzmy, rzadko febry. Przy koń- 
ci miesiąca, pomimo eiłoiów, zaczęły się pokazy» 
wać ostre zaburzenia żołądkowe, > 
p 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 80 czerw. (12 lipca) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomosci w osadzie 
Wolborzu pod M 59 od sumy 500 rs, 

— 2 (14) czerw, na rynku w Piotrkowie na sprze- 
daż bydła, wozn i uprzęzy od sumy 150 r3. 

— 1 (13) lipca w sądzie okręgowym w Piotrko- 
wie ną sprzedaż nieruchomości Tomaszów z Niwki 
w pow. Noworadomskim od sumy 490 rs, 

— 21 wrześ, (3 paźd.) w sądzie zjazd, w Piotrko* 


wie na sprzedaż nieruchomości w m, Łodzi przy ul, 
Aleksandryjskiej pod M: 48a od sumy 20,000 rs. 

— 2 (14), 4 (16), 11 (23), 18 (30) czerw. 25 czer. 
(7 lipca) w Noworadomsku na sprzedaż koni, powo- 
zów, źrebiąt, krów, cieląt, mebli, owiec, wełny i in- 
nych przedmiotów, 

— 9 (21) ezerw. we wsi Dobraehowie w powiecie 
Łaskim na sprzedaż mebli i naczyń kuchennych od 
sumy 410 ra. 

— 5 (17), 9 (21), 12 (24), 16 (28) czerwca, 19, 
23, 26, 30 czerw, (1, 5, 8, 12 lipca) na rynku w m, 
Piotrkowie na sprzedaż mebli, fortepijanu, koni, po- 
wozów, bryezek wołów, krów, jałowizny, owiec, zbo- 
Ża i innych przedmiotów. 

— 2 (14) czerwca w magistraie m, Piotrkowa na 
reperacyją szkoły Aleksandryjskiej ód sumy 999 rs, 
20 kop. 

— Tegoż dnia w urzędzie p.tu Rawskiego na 2 
letnią dzierżawę propinacyi na grańtach włościań- 
skich tegoż powiatu, 

— 16 (27) czerwea w urzędzie gubernijalnym 
Piotrkowskim ua reperacyję rządowych gmachów 
wojennych: 1) w Piotrkowie, gmachu po franciazkań - 
skiego od sumy 845 rs. 77 kòp. 2) w m. Zgierza 
rządowych artyleryjskich budynków 01 sumy 729 
vB. 77 kop. 8) w m. Noworadomsku koszar rządo- 
wych od sumy 511 rs. 80 kop. 

— 10 (22) sierp, w kancelaryi hypotecznej Łódz- 
kiej na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pod M 
786E przy al. Zielonej od samy 11400 rs. 

— 17 (29) sierpnia tamże na sprzedaż nierucho 
mości w m. Łodzi przy ul, Średniej pod X8 427 od 
sumy 6750 rs, 

— 5 (17), 7 (19), 10 (22), 11 (23), 12 (24), 13 (25), 
14 (26). 17 (29), 18 (30) sierpnia tamże na sprzedaż 
10-ciu nieruchomości w m. Łodzi. 


— tuch pociągów drogi żelazne 
na stacyi + iotrków od dnia 1 (13) Maja 
1887 roku. za 
a) w kierunku od Warszawy god. |min. 

do Granicy: 


Kaurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 45 , 
: a I jienodzi 12 | 48 |popótnocy. 
Pospieszny (3 klnsy) przych| 9 | 61 || 
n „ odehodzij 5 | 59 jprzed połudn 
Osobowy (3 klasy) przych| 3 | 27 
A y R adobodzi 8 | 8T (90 południu 
h) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjstski (2 klasy)przycl. 2 | 42 lpo nóltocy 
= „ odehodzij 2 | 47 f 
Pośpieszuy (3 klasyjprzych.| 5 | 57 Pe południu 
r » odchodził 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych| 1 | 12 ||po połndniu 
ś odelodzij 1 | 24 
c) Poczag miejscowy (5 klasy), 
Wychodzi z Piowkowaj 6 | — | rano 
Przychodzi » N ementa 10 | 35 | wieczorem 


Sprawozdania z targu zbożowepo: 


Sosnowice 24 Maja 1887 r. 


Hyto polskie wyborowe za pud od 86s — 
84, kop., środnie od 82 — 801, litewskie wyboro- 
we pwt B47 kop. średnio ml 838 — 82 jeleckie 
wyborowe po 781% kop, średnie po 738 kou, zwy” 
cznjne od 7034do — kop Pszemick biała pud 
od 1521/,—136 k. czerwona po 132'/, kop, żółta od 
128 — 182 kop, wies biały ciężki od 801/4— 
19, wyborowy 76 k. pud. średui 78 kop, zwyczajny 
0d 6974 — GT kup. Jęczmień dla browaru 87— 
801, k. na paszę 621, k. Groch warzelny od 8574 
—10679, kop. ły dze vi 757, — TTY, k, Sienie 
lmiśme wyburowe od 161—170 kop, średnie od 
1411—1521) kop. zwyczajne od 117 do 1411), kop, 
Proso o 767/,—771, Ke fazwim żółty wyb. 7114 
73, Maluchy lniane ad 100'/,—87 kop. rzepa- 
kowe od 80—724, kop. direły pszeniczne 56/4 
üo 583), kop, zytue od 60—603/, kop. za pud. Kars 
za LOO rabii—1824 M. 00 fen. 


H. Reicher & C. 
Łódź dnia 7 czerwca 1887 r. 


Na stacyi towar :wej sprzedano tylko 210 korey 
żyta po 4,80 rs. korzec, Na Starym Rynku dowozy 
były znaczne; popyt ua pszenicę dobry, na. żyto skt- 
by. Sprzedano: pszenicy 250 korey po 7.65 do 7.85 
rs; żyta 550 korey pu 4.65 do 4,85 rs.; owsa 50 kor- 
cy po 2.70 do 2.90 rs., jęczmieni+ 150 po 3,46 do 
3.60 rs, korzeg. Oprócz tego kupił p. Braude 300 
korey żyta (z Łasku) dlą wojska, płacąc po 4.85 rs, 
korzec, z odstawą do młyna; sprzedano wreszcie 35 
korcy grocheę polnego po 5.00 rs. Ogółem sprzedano 
1510 korey zboża. 

(„Dzień. Łódzki.”y 


jaiii 

— „Gazeta Świąteczna kop. 75 kwartal- 
nie z przysyłką, Adres redakcyi: Warszawa, Kra- 
kowskie Przedmieście 43, 


— „Morza z „Poradnikiem” dla gospodyń i 
posiadaczy rolnych, rownież z przesyłką kwartalnie 
rs. i. Adres:— Warszawa, ul, Twarda 36. 

— „Gazeta Bzemieślniczać, rs 1 k. 30 


kwartalnie z przesyłką. Adres: Warszawą, Nowy- 
wiat 42, 


ź "GUDRON II” 


Na Zatatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem, otrzymał 


LIST POCHWA LNRZ 

(p. jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną. Niszczy raz na zawsze 
5 „grzyb drzewny i zabezpiecza nowe budynki od takowego. 
Osuzza wilgotne mieszkania. 
Świadectwa 10-cio letniej praktyki wydane przez wiele osób (naj- $: 

mniej po 3-ch letniem wypróbowaniu); z tych niektóre wymieniam: 

; W.W: Cholewiński notaryjusz Simno,— Dubeltowiez Inżenier War- 
szawa,—Jełowicki wł. ziemski, Ożenin,—Jaworowski wł, d. Bogusła- 


wice, — Jaworowski wł. z. Trębki, 


Mława, —Tabęcki wH, z. Dłutowo. 


JE Z: 


Leo, Red. Gaz, Polskiej, —X. Morzejewski prob. par. Lipowiec, —RAk- 
szanin generałowa, Grodzisk, — Rudnicki wł z. Szawelski Inżenier, 


Informacyje bezpłatne —Agentów poszukuje się. 


ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy 


Kantor w Hotelu Angielskim w WAPZEWIE 


PY BAZ E W 


piole żełaziste, 


— Kopelman fabr. kul, Modlin, = 


(R. i Fr. 8) 


KADARODOBEMADORA DODA 


SŁAWINEK 


Sezon kąpielowy od 20 Maja n. s. do 20 Września. 


Zakład leczniczy pod Lublinem. Oddawna znane ka= 
Na rok bieżący uzupeł iony: 
kąpielami borowinowemi, elektrycznemi; oraz wszelkie inne sztuczne 
kąpiele, kuracyja wleezna, kumys, kefir, elektryczność, massage. 

Pokojów umeblowanych w zakładzie 36 Rostauracyja pod na- 
dzorem lekarza stale mieszkającego w Zakładzie. 
z Lublinem omnibusami Zakładowemi, 


Dyrektor Zakładu D-r OLECHNOWICZ 
EEEE E ESE AE E DE E IES] 


A 24 


hydroterapiją, 


Komunikacyja 


(6—6) 


FOLWARK 


JERZÓW 


a aea 519 w kolei gospodarczej, 
obsiany--i w którym znajduje się dom 
mieszkalny folwarczny obszerny muro- 
wany nowy oraz inne zabudowania wszy- 
stkie nowe murowane kompletne i do- 
stateczne, w Maioracia Szczawin, w 
powiecie Brzezińskim gubernii Petro- 
kowskiej w blizkości miast Łodzi i Zgiv- 
rza jest do oddania w każdym czasie 
w .poręczającą dochód administracyją 
na lat sześć lub dwanaście. 

Bliższe informacyje na miejscu w 0- 
Badzie leśnej Szczawiu u ząrządzające- 
go lasem W-go Stanisława Strzeleckie- 
go, a ostateczne porozumienie się w 
Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej 
NM 151/77 Domu a mieszkania ża 6. 

(8—1). 


Do sprzedania nb wydzierzawienia 


w każdym czasie jest w mieście g. „P2- 
trokowie” majątek składający się: 

1) z domu murowanego parterowego 
z suterynami i oficyną także murowaną, 
2) 2 domu drewnianego z oficyną mu- 
rowaną, Przy domach tych znajdują się 
ogrody warzywne rozległości około je- 
dnej morgi, 3) z ziemi ornej ubsianej 
mórg 32 przy samem mieście. Ziemia 
ta może być zamieniona ną ogrody i 
place, 4) z taki mórg 6, 5) ze stodoły 
nowej, massyw murowanej,  Bliższa 
wiadomość u Mikołaja Szafnie- 
kiego przy ulicy Zagorodskaja Aleja 
w „Petrokowie”, lub w zakładzie ręka- 
wiezniczym Feliksa Szafnicicie- 
go w Częstochowie Aleja 2=ga dom p. 
Zapałkiewicza, (8—1) 


DOMINIUM KODRĄB 


wiorst 10 szosą od stacyi K. Z. War- 
szawsko- Wiedeńskiej w Radomsku Re- 
komenduje Bueliajki do sprzedania Rasy 
Bern Siinentalor i Rasy Holenderskiej, 
(4—1) 


KORZYSTNA SPOSOBNOŚĆ 


Z powodu choroby właściciela, jest 
w LODZI do nabycia pod ko- 
rzystnemi warunkami 


HANDEL DELIKATESÓW 


posiadający pierwszorzędną klientellę. 

Bliższych szczegółów udzieła gy. Ne= 
mela w Łodzi, przy ulicy Ma- 
wrockhiej N 131%. R.4780 (3-3) 


OGŁOSZENIE. 


J. Lamparski, Nauczyciel szkoły 
4-0 klasowej męzkiej w „Pe- 
trokowie” przyjmuje po wakacyjach 
uczmi tejże szkoły na stancyję. 
Zapewnia się troskliwa opieka i pomoc 
w naukach. (0—2) 


E~ Do dzisiejszego nume- 
ru dolacza się arkusz 13 zbio- 
ru oryginalnych nowell Ka- 
rola Hoffmana p. t. Szezę- 
śliwi. 


Departament Przemysłu i Handlu St.- Petersburg, 10 lntego 1886 roku M 3106. 
Pewny Środek XIX- ego bał, t pda p długoletnia 


ORTON POR r A Rittera. 
Osusza WILGOC w starych domach, zabezpieezą NOWE, oraz utrwalająe 
ahamuaay przestrzeni ogólnej mórg no- | wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako Ło: sprzęty gospodarskie, naczynia kn- 


chenne, i t, d. ochrania takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, grzybka; 
dezynfektuje stajnie, obory i t. p.i ZASTĘPUJE OLEJNĄ FARBĘ w roz- 
maitych kolorach przez dodauie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania 
podłóg; -tańszy od tejże o 50%. „Ekssikator” sprzedaje się w Głównej Ajentnrze 
na gub. petrokówską, w księgarni „M. Rawicz” w Petrokowie; tamże otrzy- 
mać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Ekssi- 
katora” w języku polskim i rosyjskim. Ajentura główna podejmuje się ogiiszania 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cenach warszawskich. — Poszukuję ajen- 
tów w miastach powiatowych gub. petrokowskiej. (0—9) 


czyj Raty zyl wi Za Rwa, ZP Rwa >; 


PAPIEROSY DUREC FORT, DUBEC CHOISI, 
DUBEC MOYEN i wiele innych gatunków w cenie rs. L 
za 100 szt. K RALE FJAGÓDKRA w cenie kop. 60, oraz: 

TYTUNIE ERZERUM mocne i Średnie od rs. 1 do 
12 rs. za funt, poleca 


FABRYKA TABACZNA 


W. G. PATKANOWA 


w St. Petersburgu 
(R. i Fr. N 4211) (6—5) 


NAPZPETTZPZT PAZ RARR RE 


Paweł Kołodziejski i Sp. 


Nowy Świat Wr. 54 róg Wareckiej 
W WARSZA W LE 


SKŁAD HURTOWE TOWARÓW TABACZNYCH 


Poleca swoje usługi pp. HANDLUJĄCYWM, 


szczegółowe cenniki na Ządanie wysyłają się. 
{ (R. i Fr, 2623) (6—5) |. 


<DOROODOOOONAGONANSROGE 


ć J. SPORNY, NŻYNIER 


Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Asfaltowe i Fabryka Tektur, 


polec a: 
Asfalt (mastic), tekture do krycia dachów i lak 
asfaltowy, smołę oczyszczoną bitumi i gudro, orsz wy- 
konywa roboty aswaliowe, dekarskie i betonowe po 
cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektar do krycia dachów, w różnych gatun- 
kach. Przedsiębiorstwo produkuje tafle izolacyjne (isolirplaty) 
i wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jakoto; tis- 
twy trójkątne, paski, gwoździe i t. p. 

Przedsiębiorstwo polcea również wyroby z "hetonn, mianowicie: 
chodniki w monolitach, rynsztoki i burty. 


Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w War- 


szawie, ulica Erywańska (Plac Ziełony) X 14 
(R.iFr. M 3261) (126) 


DUOBAOWOSEOGOGOGOPEŻ 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


NAGI 
SKOK jaa 


£ 


zd 


POSSO 


Lokale na letnie mieszkania 


Dominium Dóbr Potok Złoty przy Ś 
dr. Ż. Myszków, przez Żarki ma do 
wydzierżawienia od dnia 1! Czerwca 


1887 r. Biiżzza wiadomość u miejseo= 
(1—7) 


wej Administracyj. 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzee węgli kamiennych 
grubych 240 gf, 

Korzec węgli kamiennych 
grubych ną skrzynie 10 
koreowezamknięte (przez 


„ 85 k. 


Magistrat Warszawski 

ostemyplowane) . . ssa 83 k, 
Pud koksu (korzee 4 puly). 25 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 ra, 

Uwaga. Na miasto rozsyłą 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 1380 gz, (18—5) 


aeea 
Włodzimierza Saoiúskierg 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poezty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
i Tramwaj na spacery. 


ADMINISTRACYJA 
Echa Muzycznego Teatralnego i 
Artystyeznezo 


|(RAJCHMAN i FERENDLER) 


Senatorska 26 w Warszawie, 
podejmnje się na żądanie swych abo= 
neatów oraz innych osób wszelki iel 
komisów, dotyczących zakupu 
i ekspedycyj książek, nut, 
instrumentów muzyczny eli, 
oraz prennmeraty pismi pe- 
ryjodycznych krajowych i 
zagranicznych, bez DOLI- 
CZANIA KOMISO WEGO. 


0 większej sprzedaży pozostałą resz- 
Pu wybotowej młodzieży l=o i 2-1 


letnich owiec, około sztuki 20, 
można nabyć w Kociołkach przy stacyi 
poczt Wadlew, Odbiór po strzyży. 

(3—3) 


Kolonija kilkonorgowa 


w blizkości kolei jest poszukiwana do 
wydzierżawienia. Opis i cenę uprasza 
się przesłać do Biura Ogłoszeń 
w Warszawie, Senatorska 26 
pod wyrązem „„kńoólonija**, 

(R. i Er. 5303.) (2—2) 


Poszukuje się miejsca 


Rządcy hb Administratora 


od Ś-go Jama, Oferty uprasza gie skła- 
dać pod literą I, B. w Redakcyi „Ty- 
godnia”. (3—3) 


JlosBo1oao Iieasypor. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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I znów nie pytali go oni o powód tego usuniębia ich 
z pod doku swego: wierzyli w niego i ufali bez gra- 
nie, że to, co każe, musi być i dobrem, i mądrem, i 
pożytecznem, i koniecznem, chociaż głupiemu chłopskie- 
mu rozumowi wydają się te rzeczy inaczój, 

Jak przed ślubem Marysia nie pytała wcale, co 
z nią poczńnie? gdzie ją umieści? jakie da apartamenta? 
tak i teraz—obojętnem jej to było. Nosi jego nazwisko, 
jest żoną wobec Boga i rodziców, ma przy sobie dzie- 
ci—ozyż to niedosyć?,, Do obojętności męża miała się 
już czas przyzwyczaić: bolała ją ona zawsze, ale nie 
przygnębiała, nie zniechęcała do życia. 

Franio, a raczej pan Franciszek, ciężkie chwile 
przepędzał w Kąkolewie. Opustoszony i wyjałowiony 

lwark wymagał systematycznej pracy, znakomitych 
ulepszeń, zastosowania wszystkich postępów agrono- 
micznych... aby utrzymać się na nim jako tako. Fra- 
niowi brakło do pracy chęci, a do ulepszeń—wiedzy, 
Pod okiem prezesa, pod jego kierunkiem ruszał się 
obracał maszynę jak koń w kieracie. 

Tu—niemiał kierownika, doradcy i mentora. W 
dodatku wstyd mu było rodzieów, gdyby nie to—rzu- 
ciłby wszystko i dał pokój gospodarstwu... ale chciał 
im pokazać—że się mylili, że da sobie radę... Więc: 
padając ze znużenia, męcząc się bezowocnie, szarpał 
siły i był blizki rozpaczy. 

Pokazano mu deskę ratunku. Był nią bogaty o- 
żenek. Panna dobrze urodzona, bardzo wykształcona 
średnio ładna, oddawna pełnoletnia, wcale posażna. 

Ciągnięto go wyraźnie, zachęcano go ogniście i 
z dnią na dzień oczekiwano deklaracyi... 
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I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie żona... nie 
ta żona przyszła, ale ta teraźniejsza,.. 

No, niby nie żona, ale poślubiona tajemnie chło- 
pka, matka jego dzieci.. chłopów, córka.. chłopów... 
Ta zawadza... Na szczęście zawada to do usunięcia. 

Punktów do rozwodu znajdą tysiące, za obopól- 
ną zgodą małżeństwo zerwane zostanie drogą legalną 
najdalej w ciągu roku. W tym czasie, „zdeklaruje się“ 
o rękę posażnej pełnoletniej, odzyska tym sposobem 
kredyt i przeciągnie obecną ruinę, Zaraz po powzięciu 
tej błogiej myśli, do Marysi wysłany został poufny 
człowiek z propozycyją podpisania rozwodu. 

W tydzień potem powrócił markotny, zły z nie- 
fortunnego obrotu sprawy. Marysia, wysłachawszy 
dość spokojnie propozycyi przybysza, dobitnie, stano w= 
©żo, z dziwną energiją oświadczyła, iż na rozwód ni” 
gdy dobrowolnie się nie zgodzi, że prędzej umrze 
niż na to zezwoli, 

Franio zaklął na czem świat stoi ale za wygra- 
ną nie dał. 

Posłał po ojca Marysi. Stary zjawił się ponu- 
ry, groźny bez ukłonów... Franio oświadczył mu, że za 
podpisanie rozwodu gotów jest zapłacić tysiąc rubli, 

— Za te pieniądze Marynia będzie mogła żyć 
jak pani i wychować swoje dzieci, 

— Litwin takiemi rzeczami nie targuje, odrzekł 
hardo stary Jonajtys. Znam Marysię, wiem że się nie 
zgodzi nato. Powtórzę jej wszelako pana dziedziea sło- 
wa, może się połagodzi inaczej... I wyszedł., 

Kiedy powtórzył eórce propozycyję jej męża, ta 
zalewając się łzami, przypadła staremu do nóg... 


*"morgtfefoods ursoŃszu 
ôs oypóadoru **ef o **wf u ‘èl zssfasporawz oz *ulołuzs 
-Kqs oq “sys4z vuo r—jomeu y "jrsnm ofq Xuzoews oz 
warm ‘nfeyng ‘enë (om uvuz oq oN *yosty Ku 
-z0%wus—e( ‘poa Z01— 47 *Ameqskz woy vu fempKqQ) 
""epizpeapz ôro Aqoz *wwavąsod o) 0 ôme tp "jupktiq 
gnpomzod op qund Aqjkq 4vzsM—vzpeipz kuo7 ôo 
oz 'pomop peru słqśpś :uejd (om ro órme(4m jrqelp 
Ted—tzs017 *"jumoq3 vlom jz00z1 woj M vlo *pkqz 
-od fof ô vqozaj, euog vlom 9f waz ərqəw erp 
urozsĄ ôrafvu „infoq* 0303 fọyoden 'nz1gqoq, — 

"zsvjgluez gru ośojz oo Á} Kzo oy — 
00 BY 

"ay "awengu — 

ELA 

""qozotrsfą Kuaem ef ormoIy zsoruwisop £} fnpoyasz 

WBA zo09z1 cq ‘Áuməd pAq nu qosodg Lujom 14q 
golśq :03ə} op ro oo *Kqosods o [ną4d IN — 
gmoqosods wyefp — 

] 13921 ośoru z órmeqłm ôw 
ef 'oluzoruom: ĝis rurmgoz01 sof) "mozodoją z órs nur 
iózioimz *oo]ojnq zad o0pó»mu3 (oujnod m *oruwa g 

""olozsolm l rlzazedq] 

'nukzo öp rogouqosods ot(najedn 'aruakzozoq 
omp pme 'dqorpnią od oiqos pemízoodím vam 
N 'oqrorqdo o} 6rs nu orlq “ozysÁzsm vu «97038 åq 
‘məzoru pozad 618 łjoo sru 'ofoqórm$ pru peuz əƏIN 

*Kmtvids oumoro *d 4 "r naqszozątj *ojpumzs 
ołruwzoJ bu 'óyJojnze wu ów poşnd ‘eSèjəzs ośoru 
-48380 op Óyumaoj tuozorzporzpo Azsmtjnqoziq 


="032" 


— 106 — 


— Niech go Bóg sądzil.. niech będzie rozwód, 
kiedy taka moja dola wypadłal.. Co mi być żoną ta- 
kiego człowiekal„ Ale nie wpierwej zgodzę się na 
to, nie pierw podpiszę rozwód, aż moje dzieci będą się 
nazywały tak jak on! Niech potem—jak dorosną—u- 
znają że miały złego ojca, ale niech szanują matkęl,, 
Tato mój tato, ja pójdę do kaneelaryi z tym papie- 
rem z kościoła, pokażę go i przepiszę dzieci na jego 
nazwisko. Dobrze? 

— Idź, idź, biedna dziewczyno moja! — Niech 
cię Bóg prowadzi... 

I poszła.. w daleką drogę do nieznanych ludzi 


. . . . . - . . ri 
prosić ich o przepisanie dzieci na nazwisko ojca... 


Pisarz gminy, nie mało zdziwiony i zgorszony 
prośbą Marysi, odprawił ją z niczem i dał znać o 
tem „umyślnym* dziedzicowi. 

To przepełniło miarę cierpliwości Frania, Ta 
kobieta nie tylko że nie zgadza się na rozwód, ale 
nawet śmie dochodzić praw swoich, śmie domagać 
się jego szlacheckiego nazwiska dla swoich  dziecil... 
Niegodna!... 

Teraz Marysia stała się dlań kulą u nogi; na- 
leżało jakim bądź sposobem potargać łańcuch, wią- 
żący ich z sobą... A sposób znalazł się pod ręką. 

Przed niedawnym ezasem przybył w gościnę do 
Frania jego eks—kolega szkolny Ceś Zwierski... Rów - 
ny mu pochodzeniem, wykształceniem (wypędzony z 
3.ej klasy), pojęciami, nicością charakteru, przewyż- 
szał Frania sprytem, arroganoyją, czelnością, butą i 
zuch walstwem, 
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W tydzień potem wyjechał do Warszawy, ro- 
zerwać się po pracy. 

W parę dni wstała z posłania Marysia, blada, 
chuda, mizerna i poczęła się krzątać po chacie. 

Nie rozpaczała po nieobecnym mężu, gdyż mia- 
ła cel życia, pociechę przy «sobie: miała syna, dla 
którego potrzebowała żyć i pracować. Wiosna jej ży- 
cia skończona, nadeszło lato, trzeba pracować, aby 
doczekać plonów w jesieni. I pracowała—jak umiała 
i mogła... 

Franio po powrocie ze stolicy kazał zapisać mal- 
ca do ksiąg pod nazwiskiem matki: czynił to dla waż- 
nych a tajemniczych powodów. Spełniono jego wolę 
z pokorą, nie dopytując się się o te tajemnicze po* 
wody. 

W ciągu lat kilku—przybyło do kurnej chaty 
jeszcze dwoje przybyszów, synek i córeczka Marysi 
i Frania. — Wszystko troje dzielnie zbudowane, zdro- 
we, wesołe, wszystko troje wpisane do ksiąg jako dzie- 
ci nieślubne Maryni. 

W ostatnim roku zaszły dość ważne wypadki, 

Umarł stary prezes, zapisując cały majątek na 
cele dobroczynne. Franio stracił dawne miejsce, a o" 
trzymał natomiast folwark od ojca, najlichszy najbar- 
dziej wyniszczony i najmniej przynoszący dochodu. 

Zamiast zabrać do siebie Marysię z rodzicami 
i dziećmi, wysłał ich na wieś odległą o kilkanaście 
mil, wśród jarów i lasów. Namówił starego Jonajtysa 
(ojen Maryni) na kupno kawałka ziemi w tamtych 
stronach, a sprzedaż dawnćj sudyby—przy zamianie 
tej dołożył mu kilkadziesiąt rubli na zapomogę. 


